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ZNACZENIE MODLITWY PAŃSKIEJ 
W NAUCE GRZEGORZA Z NYSSY

W śród nielicznych  kom entarzy św. G rzegorza z N yssy do N ow ego T esta
m entu zn ajduje się jeden pośw ięcony egzegezie M odlitw y P ańskiej w edług 
tekstu  św. M ateusza (6, 9— 13). W yjaśnienie poszczególnych w ezw ań m odli
tew n ych  rozw inięte w  czterech  hom iliach zostało poprzedzone w stępnym  w y 
kładem  ogólnym  o m odlitw ie. I tak „T raktat o M odlitw ie P ań skiej"  (kom en
tarz zn an y jest rów nież pod takim  tytułem ) składa się z pięciu nauk, k tó 
ry ch  kom pozycja  św iadczy, że w  intencji autora m iały  stanow ić św iadom ie 
zam ierzoną całość 1.

A u to r rozpoczyna swój traktat od rozw ażań na tem at konieczności m odlit
w y. P unktem  w yjścia  jest spojrzenie na aktualną rzeczyw istość i skonstato
w anie, że ludzie są bardzo zabiegani i zainteresow ani jedynie ziem skim i spra
w am i, natom iast na m odlitw ę albo w  ogóle nie znajdują czasu, albo przezna
czony na nią czas u w ażają  za stratę. P rzyczyn ę takiego zjaw iska w id zi autor 
w  zachłanności lud zkiej, która goni za dobram i, naw et ze szkodą bliźnich. 
Tym czasem  m odlitw a daje człow iekow i możność przebyw ania, „b y c ia ” z B o
giem ; jest rozm ow ą z Bogiem , kontem placją tego, co niew idzialne 2. O bow ią
zek m od litw y uzasadnia autor poczuciem  wdzięczności. R efleksja  nad św ia
tem  zew nętrznym , nad człow iekiem  i jego nadprzyrodzonym  pow ołaniem  pro
w ad zi do uśw iadom ienia sobie, że człow iek w  każdej ch w ili doznaje bożych 
dobrodziejstw , a ta świadom ość z kolei skłania do m odlitw y, do w yrażen ia  
B ogu wdzięczności.

D alej św. G rzegorz zastanaw ia się nad sposobem i przedm iotem  m odlitw y. 
R ozw ażanie u jm u je  od stron y n egatyw n ej, kom entując przestrogę zapisaną 
u św . M ateusza (6, 7). W prow adzone tu przez ew angelistę neologizm y „bat- 
to logein” , „b atto logia” in terp retu je  autor jako m ów ienie od rzeczy. Takim  
niedorzecznym  gadaniem  jest przedstaw ian ie B ogu próśb p od yktow anych  p y 
chą, próżnością lub złośliw ością. N ie m ogą one być popraw ną form ą m od lit
wy» gd yż w  rzeczyw istości są lekcew ażeniem  i obrazą Boga, a w  przypadku 
m od litw y na szkodę bliźniego chcą skłonić Boga do w spółdziałania w  złych  
zam iarach człow ieka. P rzy  okazji św. G rzegorz w yjaśnia, jak  n ależy rozu
m ieć w ersety  złorzeczące w  Psalm ach i u Proroków . Zdaniem  św. G rzegorza

1 De oratione Dominica orationes I—V, PG 44, 1119— 1194. Krytyczne opracowa
nie tekstu przygotował J. C a l l a h a n  i wydał w: Gregorii Nyssenii Opera pod 
red. W. Jaegera, t. VII, cz. 2, Leiden 1969. W języku polskim ukazała się tylko ho
milia druga w przekładzie T. S i n k i: Święty Grzegorz z Nyssy, Wybór pism, 
Warszawa 1963, s. 46— 56.

2 Orat. I, PG 44, 1124A: „ek gar tou proseuchesthai periginetai to meta Theou 
einai” ; 1124B: „proseuche Theou homilia”, „ton aoraton theoria”.
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rów nież rzeczy m ateria lne, doczesne są zbyt znikome, aby mogły być przed
m iotem  m odlitw y.

Jak a  pow inna być m odlitw a, będzie au tor mówił w pozostałych czterech  
naukach.

N auka d ruga rozpoczyna refleksje  na tem at „Ojcze nasz”. Mówiąc o mod
litw ie św. Grzegorz rozróżnia dw a term iny: „euche” i „proseuche” . „Euche” — 
to zw rócenie się do Boga płynące z pobożności i ufności; zaw iera w sobie 
przyrzeczenie, poświęcenie czegoś Bogu. „Proseuche” — to błagalne zwróce
nie się do Boga z jakąś prośbą. A utor akcep tu je  obydwie form y zw racania 
się do Boga, ale uważa, że etapem  pierw szym  jest „euche” czyli modlitwa 
uw ielbienia, czci, ślubow ania. To ona wznosi człowieka do Boga poprzez byty 
stworzone. Człowiek poprzez św iat w idzialny sięga Boga i zw raca się do Nie
go słowem „Ojcze”, w ziętym  z życia rodzinnego. Św. Grzegorz w tym  słowie 
„Ojcze” widzi podkreślenie pokrew ieństw a m iędzy Bogiem a m odlącym  się 
człowiekiem. Jednakże, aby słowo „Ojcze” brzm iało autentycznie, człowiek 
w inien posiadać w sobie te  przym ioty, k tó re  w idzi w  Bogu, a k tó re  są pod
staw ą pokrew ieństw a z Bogiem. C hrystus, ucząc nazyw ać Boga Ojcem, mówi 
tym  sam ym  o konieczności prow adzenia życia wzniosłego, bo ono jest świa
dectw em  pokrew ieństw a z Bogiem.

W słowach: „K tóryś jest w n iebie” — widzi au to r w spom nienie ojczyzny, 
k tó rą  człowiek m usiał opuścić. Pow rót do Boga — to pow rót syna m arno
traw nego, k tó ry  w yw ołuje u ojca odruch m iłosierdzia. Pow rót dokonuje się 
na drodze ucieczki od zła, a tym  sam ym  na drodze upodobnienia się do Bo
ga poprzez nabyw anie w artości m oralnych 3.

Na początku trzeciej nauk i św. G rzegorz w sposób alegoryczny tłumaczy 
opis stro ju  arcykapłana Starego T estam entu  (Levit. 8, 7 nn), widząc w po
szczególnych elem entach stro ju  sym bole m oralnego przygotow ania człowie
ka do m odlitw y. Przechodząc zaś do egzegezy w ezw ania M odlitw y Pańskiej: 
„Niech się święci imię Tw oje”, staw ia egzystencjalne py tan ie: jakie znacze
nie m ają te słowa dla mnie, dla człowieka m odlącego się? W wyjaśnieniu 
podkreśla, że nie chodzi tu. o absolu tną chw ałę Bożą, ale o tę chwałę, jaką 
Bóg odbiera dzięki m oralnem u postępow aniu człowieka. To człowiek przez 
swoje postępow anie może głosić lub znieważać imię Boże. W edług Grzegorza 
w  kom entow anym  w ezw aniu m odlitew nym  zaw iera się postu la t zgodności ży
cia z im ieniem  Boga (por. Mt 5, 16).

Podobnie w aspekcie m oralnym  i an tropocentrycznym  widzi św. Grzegorz 
następne wezw anie: „Niech przyjdzie królestw o T w oje” Prośba o królestwo 
Boże — to prośba o wyzwolenie spod zła i o panow anie Boga, bo człowiek 
jest ciągle zagrożony niew olą grzechu. Poniew aż oczyszczanie i wyzwalanie 
człowieka z grzechu jest w łaściwością Ducha Świętego, dlatego sam Duch 
Św ięty jest tym  królestw em , o którego nadejście prosim y. Moc oczyszczania 
z grzechów właściw a Duchowi Św iętem u jest mocą boską i ta  m yśl prowadzi 
św. Grzegorza do refleksji try n ita rn e j nad n a tu rą  Ducha Świętego równą 
Ojcu i Synowi.

W następnej, czw artej, nauce św. G rzegorz w yjaśnia dw ie prośby: „Niech 
Tw oja wola spełnia się tak  na ziemi, jak  i w  n iebie” oraz „Chleba naszego 
powszedniego daj nam  dzisiaj”

Prośba o pełnienie się woli Bożej jest uw arunkow ana stanem  n a tu ry  ludz
kiej, k tó ra  niegdyś przez upadek odstąpiła od woli Bożej, jest osłabiona

3 Orat. II, PG  44, 1145B: „hom oiothenai T heo”; cfr H. M e r  k i, „Homoiosis 
Theo". Von der p latonischen A ngleichung an G ott zur G ottähnlichkeit bei Gregor 
von Nyssa, F re ib u rg  1952, s. 124—28.
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i z trudem  w raca od zła do dobra. W ypow iadając tę prośbę chcemy, aby  
zbawcza wola Boża realizow ała się w naszym  życiu. Do jakiego zaś stopnia 
wola Boża m a zapanow ać w  człowieku, w skazują słowa: „ tak  na ziemi, jak  
i w n iebie”. Przez w yrażenie „w niebie” św. Grzegorz rozum ie św iat duchów 
anielskich zawsze podporządkow anych woli Bożej. O podobny stopień pod
porządkow ania uczy prosić C hrystus w M odlitw ie Pańskiej.

Słowam i „Chleba naszego powszedniego daj nam  dzisiaj” m odlim y się 
o rzecz konieczną do podtrzym ania życia — o chleb codzienny, nie o wyszu
kany przedm iot zbytku. Te słowa rozum ie św. Grzegorz jako prośbę o środki, 
do życia osiągane uczciwą pracą. Pouczający jest w yraz „dzisiaj”, bo przypo
m ina człowiekowi m odlącem u się, aby nie troszczył się sam o przyszłość, ale 
całkowicie zaufał Bogu.

In te rp re tac ji ostatnich próśb M odlitw y Pańskiej poświęcona jest nauka, 
piąta.

W prośbie: „Przebacz nam  nasze winy, jak  i m y przebaczam y tym, k tó 
rzy przeciw  nam  zaw inili” — dostrzega au to r ideę takiego upodobnienia się 
do Boga, że człowiek niem al już nie mieści się w granicach ludzkich. Odpu
szczenie win to cecha boska (por. Łk 5, 21) — snu je rozw ażania św. Grze
gorz — i człowiek czyniąc to, co wchodzi w zakres działania boskiego, osiąga 
najw yższy stopień m oralnego podobieństw a do Boga. Ponadto w słowach: 
„Przebacz nam, jak  i my przebaczam y” św. Grzegorz dopatru je  się odwróce
nia zwykłego porządku, w edług którego człowiek ma naśladow ać Boga; tym 
czasem przytoczone słowa m odlitw y wskazują, że to Bóg będzie naśladow ał 
człowieka, bo postąpi tak, jak  człowiek postępuje w stosunku do bliźniego. 
P rośba o przebaczenie win jest też prośbą każdego człowieka, naw et ak tu a l
nie nie poczuwającego się do grzechu, bo każdy uczestniczy w natu rze  A da
ma wypędzonego z raju .

W końcowej części nauki p iątej św. Grzegorz zastanaw ia się pokrótce nad' 
znaczeniem  prośby: „Nie dozwól nam  popaść w pokuszenie, ale nas zacho
w aj od złego”. A utor jest zdania, że użyty tu  w yraz „pokuszenie” jest no
wym  synonim em  takich  określeń spotykanych w Ewangelii, jak: zły, diabeł, 
Belzebub, książę św iata i inne. Zagrożenie dla człowieka widzi w świecie 
(por. 1 Jn  5, 19). Stąd prośba ta  zaw iera postu lat separacji od św iata, tj. od 
zajęć i spraw  św iatow ych. Prośba o zachowanie od złego jest zarazem  prośbą 
o zachow anie od pcrkus; są to więc prośby co do znaczenia identyczne.

L ek tu ra  T rak ta tu  o M odlitw ie Pańskiej, zredagow anego z zastosowaniem  
retoryki, a m iejscam i naw et w  sty lu  patetycznym , u jaw nia  niekiedy w  w ar
stw ie ideow ej pew ne elem enty platońskie lub neoplatońskie, k tóre  jednak 
tak  dalece zostały w chłonięte przez m yśl chrześcijańską, że pozostały ty l
ko rem iniscencjam i. C hrześcijańską insp iracją  przesiąknięty  jest cały tra k 
ta t, »który au to r bardzo obficie nasycił cytatam i, obrazam i i aluzjam i b ib lij
nymi.

W M odlitw ie Pańskiej św. Grzegorz widzi wzór m odlitw y chrześcijanina. 
Jednocześnie — co jest znam ienne — całą egzegezę tej m odlitw y przepro
wadza w aspekcie m oralnym , bo dla św. Grzegorza m odlitw a ta  jest przede 
w szystkim  w ielkim  program em  chrześcijańskiej ascezy: szkołą cnót i wzno
szenia się ku Bogu, tj. odtw arzaniem  w sobie obrazu Bożego, podobieństw a 
do Boga. W każdym  w ezw aniu m odlitew nym  dostrzega au tor elem ent pare- 
netyczny: postu la t doskonalenia m oralnego przez odrzucenie grzechu i n a 
byw anie cnoty. Na drodze doskonałości m odlący się chrześcijanin  osiąga 
szczyt życia duchowego: zjednoczenie z Bogiem. W łaśnie dzięki cnocie po
siadanej w najw yższym  stopniu — podkreśla św. Grzegorz — można się prze
nosić z ziemi do nieba, bo odległość między człowiekiem a Bogiem nie m ie-
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rzy  się kategoriam i przestrzeni ziem skiej 4. I tak  prezentow ana w trak tac ie  
ogólna koncepcja życia chrześcijańskiego ma u swych początków  oczyszcze
nie duszy, z czym ściśle łączy się droga cnoty, tj. odtw arzania podobieństw a 
do Boga, a szczytem  jest kontem placja  i zjednoczenie z Bogiem.

DE O RATIONIS DOM INICAE VI AC SIG N IFIC A T O N E  
APUD S. GREGORIUM  NYSSENUM

A r g u m e n t u m

In te r  s. G regorii N ysseni opera exegetica qu inque ex stan t hom iliae, quae Trac- 
ta tu s  de O ratione D om inica d icun tur. E quibus q u a ttu o r exegesim  O rationis Do- 
m inicae iu x ta  tex tu m  M atth. 6, 9—13 p ro ferun t, q u in ta  vero velu ti prooem ium  illas 
p raeced it et de nacessita te  et modo orandi trac ta t.

O bligatio o rand i ex ipsa consideratione beneficiorum  d iv inorum  prom anat; nam 
homo m undum  suam que vocationem  supernam  considerans et to t beneficia divina 
in  m undo p rofusa cernens m ente ad agendas Deo g ra tia s  exardescit seu ad oran- 
dum  se vertit. Sed ne oratio  sit inanis, G raegorius p raecavet explicando versum 
M atth . 6, 7 quo m onem ur, ne o ran tes ,,battologoi” simus.

Q ualis au tem  debeat esse oratio , iis quae seq u u n tu r docem ur. In  oratione enim 
Dom inica, quam  sequentibus hom iliis explicat, exem plar perfectae  orationis chris- 
tianae  s. G regorius agnoscit. In  ea et oratio  laudis, quam  G raeci „euchen” voca- 
verun t, et oratio  deprecationis, a G raecis „proseuche” dicta, continentur.

Ex com m entariis ad singulas O rationis D om inicae invocationes compositis evi
den ter p a te t G regorium  studiose investigasse, quae vis quaeque consectaria ad 
hom inis v itam  recte  agendam  ex his p rom anaren t. D eest om nino invocatio, in qua 
aliquam  exhorta tionem  m oralem  ibi la ten tem  G regorius non reppererit.

Ęst ergo O ratio  Dom inica non solum  ex em plar verum  orationis christianae, 
sed e tiam  quasi p rogram m a v itae  m elius et perfectius  agendae, quod peccata de- 
te s tan d a  v irtu tesque  acqu irendas expostu lat. H anc v ir tu tis  v iam  v ir christianus 
ingressus p er orationem  ascendit id cacum en vitae, quod est perfecta  assimilatio 
a tq u e  unio cum Deo.

4 Orat. II, PG  44, 1145B.


